
Nr. 14.

I

We Lwowie ^Aiodziałek dnia 14. Stycznia 1895. Rok XXY11L
.  w ® L _ .

im s t ,

>
>
>
>

) 1 -3 4 >
paste- >
Koni- >
, czy- *>

>■ v v v »

prawdziwą 5
Ł4 snr
766 1 -'- »
IZA s

39
. zł. T4o •t

0„ 2-50 z.
u „ 3"5c
h „ 1-20 ó
0 „ 9-50 te

1 - 8

Biuro Redakcji „Dziennika P o lsk iego", Płae M arjaeki 
liczba 6 i 7.

P rzedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 
i) 7. l  J_ kwartalnie 4 zł. 50 ct. — miesięezuie 1 zł. 
50 et., za przesyłkę do domu dopłaca się 20 centów 
miesięcznie.

Z przesyłka * pocztową w państwie austrjaekiem , rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 m arek — kwartalnie 12 m arek 40 sr. gr. — do 
F rancji, A nglji, W łoch i Szwajearji rocznie 50 
franków — kw artalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Telefon Redakcji 171. wychodzi codziennie niewyiączając niedziel i świąt o godzinie 8  rano.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
iedynie i wyłącznie:

Biuro Administracji „Dziennika Polskiegi Plac Marjaeki 
1. 6 i 7 w domu pana Kiselki.

We Wiedniu: pp. Haasenstein et Vogler , (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A Oppelik, Rudolf Messe 
i J. Denneberg; w Berlinie, Frankfurcie, Kolonji: 
Haasenstein et Vogler i G. L. Daube ; , Hamburgu, 
Karoly et Liebmann ; w Paryżu : C. Adam L38 me 
de Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą "* 0 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynaeh i inne prywatne komu­
nikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondeneje 1 S  i nekrologja SO ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia l'/> centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1  ct. od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.

El
I. W  europejskiem ustawodawstwie nowo- 

czesnem spotykamy się z p-ądem, który zapa­
nował u schyłku ośmnastego stulecia. Jest nim 
dążenie do wyswobodzen a przekonania sędzio­
wskiego z pod więzów stałych prawideł teorji 
ustawowo-dowodowej. Gdzie tylko w dziedzinie 
DriLwnęj przychodzi do rozwiązania kwa tia do­
wodu, wpływ tego prądu ogólnego windykuje dla 
sędziego wolność przekonania w ocenianiu środ­
ków dowodowych. Nowy projekt do procedury 
cywilnej uległ również temu prądowi, to też 
z chwilą, gdy on stanie się ustawą i w tym 
dziale prawuym zapanuje wolność przekonania 
sędziowskiego. Projekt ustawy karnej rozszerzył 
znacznie zakres czynów karygodnych. W  pro 
jekcie tym  poczytane są, jako karygodne nie 
które takie czyny, których karygodność nie daje 
się instynktem  odgadywać — bo przepisy te nie 
noszą na sobie cech legis cordihumano mscriptar, 
lecz rozpoznanie ich zależy cd znajomości ró ­
żnorodnych przepisów ustawowych i stosunków 
skomplikowanego życia społecznego. Z wejściem 
tej ustawy w życie, już panująca w procesie 
karnym  w o I d o ś ć  przekonania sędziowskiego, d a ­
leko większej będzie wagi i doniosłości dla k a­
żdego z osobna i dla społeczeństwa w ogóle, ani­
żeli dotychczas. Widzimy z tego, że na całym 
obszarze życia prawnego, zajmie niebawem 
wolność przekonania sędziowskiego dominujące 
stanowisko i dla tego wartoby się zastanowić
nad jego wartością procesualnie prawną.

J * *
*Mówiąc o w o l n o ś c i  p r z e k o n a n i a  sę 

d z i o w s k i e g o ,  mamy na razie szczególnie na 
oku proces karny, gdyż w procesie cywilnym, 
az do wejścia w życie nowej procedury cywil­
nej, obowiązuje dotychczas, jak  przed stu laty, 
tak  zwana ustawowa teorja dowodowa, w yklucza­
jąca wolne ocenienie dowodów przez sędziego. 
Obia teorje, tj. teorja wolnego przekonania i te­
orja ustawowa, mają swoich zwolenników, a za­
tem i swoich przeciwników, lióżnica tych teoryj 
jest zasadniczą. Sędzia, mając zadecydować o 
pr ich stron prawujących się, iiiAmoże nikomu 
v>. r yć „na słowo“, lecz mji iJtójeć dowód na 
to, co stanowi faktyczną podluaTOĘ prawa, t. j. 
prawdziwość faktów, naprowaśMgJych w proce- 
cesie, musi być ustaloną i stwierdzoną. Teorja 
ustawowa ustanaw ia stałe p ra wedle k tó ­
rych należy prawdy dochodzić, b wylicza środki 
dowodowe, które uznaje za dopuszczalne. Teorja 
wolnego przekonania nie zna żadnych prawideł, 
nie uznaje żadnych środków dowodowych, w y ­
ł ą c z n i e  dopuszczalnych. Wolny od wszelkich 
więzów prawideł ustawowych, nie skrępowany 
żai; u  środkiem dowodowym, czerpie sędzia 
pod ; .i iowaniem teorji wolnego ocenienia dowo­
dów przekonanie swoje z —- wszechświata. Nie 
jest to wyrażenie przesadne, bymp^mniej! Nie ma 
bowiem zjawiska w życiu luaąkióm, w przyro­
dzie, nie ma dziedziny nauki, wiedzy, pracy 
ludzkiej, nic ma niczego na ziemi i na firmamen­
cie, coby me mogło w płynąć ma wolne przeko­
nanie sędziowskie. A jeżeli ju i  iue bezpośrednio, 
to bodaj pośrednio, gdyż zaprzeczyć się nie da, 
że otaczająca nas natura, je j stosunki klimaty- 
e a , niemniej i ustrój własnego naszego organi­
zmu, wywieraj wpływ stanowczy na nasze poję­
cia duchowe, a temsamtm i na nasze przekona­
nie, składające się z tych pojęć! We wszystkiem 
tedy tkw ią i ze wszech stron działają na wolne 
przekonanie sędziowskie wpływy, które mogą je  
wytwarzać w sposób rozmaity i w rozmaitych 
kierunkach zmienić, lub zniszczyć. Jednem  sło­
wem — wolne przekonanie w trakcie swego wy­
twarzania się nie idzie łi bitym gościńcem, usta­
wą podmurowanym, ale wszystkiemi drogami, 
ścift,: "iami i szlakami, które prowadzić mogą do 
Wytkniętego celu, tj. do prawdy, a jego sk ładni­
kami tą  rzeczy najróżnorodniejsze w świecie, 
przez duch ludzk' w jedną harmonijną całość — 
W p r z e k o n a n i e  i n d y w i d u a l n e  — zebrane 
i związane.

N ie n lega w ątpliw ości, że ustaw odawstw o  
karne, otw ierając tak  .-zerokie podwoje d la  w ol­
nego przekonania sędziow sk iego , otw ierając 
W szystkie drogi, prow adzące do praw dy, odry­
w ając w szystk ie zam ki, które w zbraniają  sę­
dziem u przystępu do tajników  serca, i życ ia  
lu d z k ie g o : dalej nadając sędziem u karnem u moc 
i w ład zę odgady wam a m yśli, nczuć i drgania ner­
w ów  lu dzkich  i staw iając jego indyw idualne  
przekonanie na p iedestale, z którego czasem , 
w brew  miljonom innycn  przekonań, rozstrzyga o 
w olności, honorze i życiu  jed n ostek  — że u sta­
w odaw stw o to — powtarzam y —  zd ob yło  się na 
d zieło, od którego z pew nością spodziew ało się  
zbaw ienia ludzkości. M ó w im y : lu dzkości, bo
u -  '.tam y, że w olne przekonanie sędzio a sk ie w  
s» rew ach karnych  nie d otyczy  li tych , k tórych  
zbrodniarzam i nazyw am y, lecz  także i tych , któ­
rzy na m ocy wolnego przekonania sędziow skiego  
nimi stać się m ogą —  a zatem  w szystk ich . N ie­
chaj się n ikt u czciw y nie czuje tern obrażonym , 
bo jakkolw iek  m a w  sobie taki zasó„ sił m oral­
nych , że się pew nym  czuje, iź w szelk im  poku­
som się oprze i zbrodni n igdy nie popełni, to 
jednakow oż nie je st  pew nym  tego, że n ieszczę­
śliw ym  zbiegiem  okoliczności -przed w olne sę ­
dziego przekonanie postaw iony, nie będzie uzna­
nym za zbrodniarza, bo czy  kto nim j e s t  —  
m ówmy Otwarcie —  nie rozstrzyga  zaw sze jego  
W ewnętrzna w artość m oralna dodatnia lub u je­
mna, lecz  czasam i, w brew  tej w ew nętrznej wal 
tości moralnej, zostaje zasądzonym , lub uwolnio­
nym, bo w olne przekonanie sędziow skie, jak  
T^Ogóle ludzkie przekonanie i ludzki sąd o r z e ­
k a c h ,  nie jest nieom ylnem .

Katolicyzm a prawosławie 
w Bułgarji.

„Innowiercza propaganda w Bułg.irji — pi 
sze Swiet — rozgoryczona na Bułgarów za nie­
powodzenia w ostatuick czasach, zajęła wrogie 
otwarcie stanowisko wobec prawosławnego naro­
du bułgarskiego. Niedawno temu donosiliśmy, że 
dzięki nadzwyczajnym usiłowaniom katolickich 
in i^ n a rz y , w szczególności zakonu polskich 
Zmartwychwstańców, którzy zrobili zamach na 
prawosławne obrządki macedońskich unitów, ci 
Ostatni wraz ze swoim arcybiskupem M ł a d i e -  
n o . we m byli zmuszeni powrócić na łono prawo­
sławia. Prawie wszyscy unici uznają teraz d u ­
chowną władzę egzarchy bułgarskiego, a arcy 
biskup M ł a d i e n o w  mianowany został przez 
egzarebat prawosławnym metropolitą eparchji 
skopijskiej w Macedonji.

Drawie jednocześnie z niepowodzeniem unji, 
am erykańska gazeta New York Daily Trilmns 
zamieszcza sprawozdanie o zupelnem niepowo­
dzeniu protestanckiej propagandy w Bułgarji.. 
Pokazuje się, że mimo trzydziestoletniej działal­
ności tej propagandy w kraju, mimo 400.000 do­
larów, jakie wydał w tym celu jeden tylko ko­
mitet metodystów, rezultaty były tak  nic nie zna­
czące, że na posiedzeniu tego komitetu w Broo­
klynie postanowiono raz na zawsze znieść je ­
go misję w Bułgarji.

W szystkie te niepowodzenia tak  rozgory­
czyły nieproszonych duchownych „oświecicieli“ 
narodu bułgarskiego, że w niektórych gazetach 
am erykańskich ukazują się korespondencje nie­
których misjonarzy z Bułgarji, w których obrzu­
caną jest biotem cała ludność prawosławna pół­
wyspu bałkańskiego.

Ale insynuacje protestanckich misjonarzy 
bledną wobec oburzającego zachowania się kato­
lickiego duchowieństwa w Bułgarji. W nrze 27. 
gazety iSglasje wydrukowane są w yjątki z kaza­
nia, jak ie  imał pewien katolicki Ksiądz w sofij- 
skirn kościele katolickim dnia 25. grudnia z. r.

„W swojem kazaniu szanowny ksiądz, czy 
to z nieświadomości, czy też wskutek właści­
wego katolicyzmowi nachalstwa, w ykrył rzeczy­
wiste zamiary i cele, do których katolicyzm dą­
ży w Bułgarii. Głupstwa nie do przebaczenia 
i nieprzyzwoite wyrażenia, jakiem i wymieniony 
ksiądz piętnował naszą wiarę praojcowską, przy­
noszą mało zaszczytu duchowieństwu, które mą 
pretencję do wykształcenia, a jeszcze mniej za­
szczytu papieżowi. Ten nachalny ksiądz, między 
innemi, pozwolił sobie nazwać nas Bułgarów 
„niemoralnymi dzikimi", a prawosławie wiarą 
„szariutańską . Zw racając się do obecnych w 
kościele misjonarzy, ksiądz ten nazwał ich pjo- 
nierami, których Upatrzność wyznaczyła do zni­
szczenia prawosławia, opartego na memoralnośei, 
bezprawiu, fałszu i szariataństwie. Następnie 
ksiądz zapewniał swoich słuchaczy o powodzeniu 
ich szlachetnej propagandy, którą bezwarunkowo 
popiera książę Ferdynand, zesłany przez Boga 
do rządzenia losami tego „kraju dzikich11.

Nie wiemy — pisze dalej korespondent — 
na czem oparte jest twierdzenie księdza o po­
parciu księcia, którego Bóg zesłał na ten kraj, 
lecz dz.wimy się, ja it moziiwein jest wypowie­
dzenie kazania podobnego w prawosławnej stoli­
cy bułgarskiej i właśnie w chwili, w której za­
siada w niej przenajświętszy synod, składający 
się z najinteligentniejszych przedstawicieli nasze­
go duchowieństwa i stróżów prawosławia i uświę­
conych naszych praw i obrządków. Zalecamy, 
do kogo to należy, aby położył zawczasu tamę 
podobnym napaściom, zuchwalstwu i nieprzyzwoi- 
tości przedstawicieli katolicyzmu, w celu uni­
knięcia niepożądanych a nieuuikmonych dla k a ­
tolików następstw, gdyż wszelka cierpliwość mo­
że nakoniec ustać.

Nie wiemy, jak  się zachowa książę wobec 
podobnych kazań katolickiego duchowieństwa, w 
szczególności wobec tego faktu, że w agitację 
wmięszane jest i jego imię. Od jego stosunku do 
propagandy i od tych środków, jakie jego wyso­
kość zastosuje w celu ukrócenia papieskiego na- 
chaistwa, zależne będą i środki, jakie powinni 
zastosować prawosławni B ułgarzy w celu obrony 
swojej odwiecznej w iary  od zamachów na nią 
katolicyzmu. Katolikom zaś radzimy, aby p rze­
stali nadużywać cierpliwości Bułgarów i przy­
pomnieli sobie choć nieprzyjem ną dla nich hi- 
storję Baldoum’a, zabitego przez Bułgarów w 
czasie procesji.u

Szczególna rzecz, ze dopóki sympatje rosyj- 
skie nie wzięły góry w Bułgarji, o podobnych 
n wy brykach “ katol-eyzmu jakoś rana. me me było 
słychać, teraz zaś, gdy Rosia otwarcie może się 
rządzić w Bułgarji, występuje nagle na wido­
wnię odwieczna wi łk a  pomiędzy katolicyzmem 
a prawosławiem. Z drugiej strony nie ohce się 
nam  wierzyć, aby ksiądz katolick mógł się od­
zywać w sposób podany przez korespondenta i 
prawie jako pewnik możemy postawić, iż czuć 
w tern pazurki... Pobiedonoscewa.

K o re s p o n d e n c je .
Bruksela 7. stycznia.

(Aneksja państw a Ifongo. — Opinja k raju  o tej spraw ie.— 
Trudności w przeprow adzeniu  projektu. — Stanowisko 
F rancji wobec aneksji. • K oncentracja liberałów  i k i .- 
ry kałów, — W ybory w Tlm in — Zjednoczenie anti- 

przewrotowe).
Sprawa państwa Kongo, najeżona stekiem 

najrozm aitszych trudności, wysunęła się na pier­
wsze plany tych kwestyj politycznych, które zaj­
mują Belgję.

Znawcy odnośnych stosunków dawno już 
wiedzieli o teou doskonale, że status quo w wy­
mienionej sprawie jest niemożliwe. Pomimo przy­

znanej w roku 1890 przez rząd belgijski poży­
czki w wysokości 25 miljonów franków, znajduje 
się brukselski rząd państwa Kongo w nieustan­
nych kłopotach finansowych, do których p rzy łą­
czyło się jeszcze w ostatnich czasach kilka kon­
fliktów międzynarodowych, uzasadnionych w dzi­
wnym stosunku Belgji do pa Listwa Kongo i vicc 
versa.

To też po długicli konferencjach z królem 
Leopoldem, postanowił g ab in ^  de B u r l e t a  
p rzeciąć jednym zamachem gordyjski węzeł, już 
teraz uczynić użytek z klauzuli, wedle której od 
roku 1900 przysłużą Belgji prawo, nabyć pań­
stwo Kongo.

Że istotnie do takiej, a nie innej konkluzji 
doszło ministerstwo po pięciu posiedzeniach, spe 
cjalnia tej sprawie poświęconych, niepodobna już 
wątjeić. Natomiast gruba mgła tajemnicy pokry­
wa warunki, pod jakiemi ma się dokonać objęcie 
środkowo-afrykańskiego państwa przez Belgję. 
Tyle tylko je s t faktem, iż królowi belgijskiemu, 
który od roku 1875 wydał miljony na założenie 
i zorganizowanie państwa Kongo, słusznie nale­
żałoby się odszkodowanie.

O wysokość sumy nabycia również nic je ­
szcze nie wiadomo.

P rzyjęta w roku 1887 pożyczka Kongo w 
wysokości 150 miljonów franków daj e impuls je ­
szcze jednej kwestji finansowej natury. Z sumy 
tej spłacono dotąd zaledwie ‘/i część; owóż Bel- 
gja w razie aneksji państwa Kongo będzie m u­
siała przyjąć na siebie niewypełnione, a z tej 
operacji finansowej wynikające praw a i obowią­
zki. W reszeie nasuwa się ten także wzgląd: 
zawiadywanie państwem Kongo jeżeli ono ma 
być porządnie zorganizowane, wymagać będzie 
w ydatku oonajmniej 25 miljonów fr. — wydatku, 
który na razie nie może mieć kompensaty w od­
powiednich dochodach, a który z biegiem czasu 
niezawodnie urośnie jeszcze, w tempie o wiele 
szybszem, niżeli pobory. W  ogóle można uważać 
jako rzecz pewną, iż dla pokrycia kosztów, po­
łączonych z aneksją, potrzeba jednorazowo sumy 
co najmniej 100 miljonów fr. — fakt, tern więcej 
dający do myślenia, im bardziej podzielone są 
zdania co do przyszłości środkowo-afrykańskiego 
państwa. Podczas bowiem, g ly jedni widzą w niem 
przyszłe drugie lad je , ziemię, której produkta 
mają w niedalekiej przyszłości niesłych anie wzbo­
gacić Belgję, inni nadają mu nazwę belgijskiego 
Tonkinu, m ająceg. nad kopać dobrobyt Belgji.

S k rtk 'em  tych sprzecznych zapatrywań, nie 
widać ani u ludności, ani w kołach parlam entar­
nych zbytniego entuzjazmu dla sprawy aneksji 
Kongo, liczba szczerych zwolenników tego egzo­
tycznego przedsiębiorstwa jes t bardzo szczupła. 
Będzie miał zatem rząd belgijski kłopotu nie 
mało dla zapewnienia większości odnośnemu 
przedłożeniu, które w m:esiącu lutym ma być 
wniesione w izbie.

Obecnie paktuje rząd z poszczególnemi fra­
kcjami, z których kuka, pod przewodnictwem 
grnpy posłów gandawskich, wprost są przeciwne 
wikłaniu się w podobną awanturę. G dyby jednak 
nawet udało się rządowi uzyskać pożądaną wię­
kszość, uchwali ona aneksję raczej z rezygna­
cją, niż zapałem. Tern gwałtowniej występują 
przeciwnicy kolonij, mający za sobą w tym w y­
padku stanowczą większość narodu i niepodobna 
łudzić się, jakoby mieli oni oszczędzić rządowi 
choć odrobinę z tych przykrości, na które mogą 
go narazić.

Nakoniec jeszcze jed n o : kwestja, jakie sta- 
now sko zajmą wobec sprawy aneksji przez Bel­
gję, mocarstwa europejskie, zwłaszcza F rancja, 
której od r. 1886 przysłużą prawo pierwszeństwa 
w nabyciu, a prawo to w odnośnym traktacie 
nie zostało ani dość ostrożnie, ani też dość wy­
raźnie określonem. Czy ono przysłużą również 
i Belgji ? Tego pytania nie zdołano jeszcze roz­
wiązać. Rząd belgijski ma w każdym razie n a ­
dzieję, iż F rancja  protestować nie będzie Przy­
pomnieć jednak godzi się, iż właśnie przed kilku 
tygodniami półolicjalny Temps paryski rozwodził 
się nad tern, jakie prawo pierwszeństwa nabycia 
przysłużą F rancji także w stosunku do Belgji.

W idać z tego wszystkiego, że projekt ane­
ksji nie pójdzie gładziutką, różami usłaną drogą 
i że ci, którzy widzą już w państwie Kongo 
belgijską kolonję, zbytnio wyprzedzają rzeczy­
wistość.

Po za tą  całą arabską aw anturą nie wiele 
nowego donieść wam mogę. To jedno chyba za­
notuję, ćo na rozwój spraw belgijskich wielki 
wpływ mieć może, — a mianowicie, iż koncen­
tracja  liberałów i klerykałów, której pierwsze 
objawy dostrzedz było można podczas ostatnich 
wyborów poselskich w Leodjum, szybkie robi 
postępy w całym kraju. Socjalna demokracja i 
jej przewódcy mocno są tern zaniepokojeni; w 
w przyszłości koncentracja taka może uszczuplić 
ich tak  świetne ostatnimi czasy sukcesa.

W okręgu wyborczym Thum, gdzie na 13 
b. m. rozpisany jest dodatkowy wybór do izby, 
przyszło do aljansu pomiędzy liberałami i klery- 
kałam i, — nie formalnego wprawdzie, ale — co 
może ważniejsze — faktycznego, to też pogrom 
socjalistycznego kanayaata, nauczyciela Berlosa, 
można uważać za fakt niemal dokonany.

Może w tern poniekąd odrobina zasługi 
Etoile belge, k tóra zwróciła uwagę społeczeń­
stwa na niebezpieczeństwo, grożące w razie połą­
czenia się skrajnego skrzydła liberałów z socjal­
ną demokracją — połączenia, które ułatwi 
osiągn ięci zgubnych marzeń zyw. łom rewolu­
cyjnym. Głos ten nie przeszedł bez echa: otwo­
rzył oczy poważnie myślącym obywatelom i rzu­
cił ich w objęcia aljansu, który przygarnąć ma do 
sobie każdego, kto zachowanie dzisiejszych spo­
łecznych państwowych urządzeń uważa za 
rzecz pożądaną. Armi.

Czerwone drzewo.
Artyści wiedeńscy, hołdujący „nowym kierun- 

kom“ w sztuce, urządzili nakształt swych mona­
chijskich kolegów secesję z miejscowegc Saionu, a 
wystawione osobne Ich prace, dają oczywiście niewy­
czerpany temat do dyskusji. Przytaczamy poniżej 
oryginalny głos symbolisty Hermana B a h r a ,  nie 
przeto oczywiście, jakobyśmy podzielali wyrażone tam 
zdania, jeno ponieważ dozwala on wejrzeć w głąb 
logiki, na jakiej pokrewn? Balirowi duchy opierają 
gniaeh „nowych kierunków11.

Oto, co on p isze:
Ludzie powiadają m i: „No, popatrz pan! Lu­

dwika Hofmana nie waż się ch w alić; on maluje 
czerwone drzewa !* I ci sami, którzy cierpliwie zno­
szą mizerne bazgroty innych malarzy, oburzeniem 
zioną przeciw szlachetnemu, zamiłowanemu w pię­
knie artyście i, tej jeno przyczyny, iż maluje on
— czerwone drzewa! Nikt nawet nie próbuje zasta­
nowić się nad jego manierą: czerwone drzewa są dla 
wszystkich dostatecznym już motywem potępienia.

A ja mam gust twierdzić, ba, nawet udowodnić, 
że czerwone drzewa malować wolno, że nie jestto 
sprzeczne ani z prawami, ani też ze zwyczajami 
sztuki, —  co więcej, że musi się malować czerwone 
drzewa, chcąc zasp. roić tajemnie żywione pra­
gnień,* (V!)

Bo dlaczegoby nie było woino malować czerwo­
nych drzew V Zakazy takie mogą pochodzić z dwóch 
źródeł: z istoty sztnki, —  lub z panującego w niej 
zwyczaju. Owoż gdyby zakaz malowania czerwonych 
drzew opierał się na wymaganiach sztuki, byłaby 
innowacja podobna karygodną; gdyby wykraczała 
przeciw zwyczajom w sztuce, nazwalibyśmy ją zu­
chwalstwem.

Ale dlaczego miałyby czerwone drzewa ranić bo­
leśnie istotę sztuki ? Jakież to zakazuje ich prawo ? 
Dlaczego me miałyby być godne artyzmu? Poniewnż 
urągają rzeczywistości, brzmi odpowiedź ludzi; po­
nieważ nie wolno malować rzeczy, których nie ma. 
Rzeczywiste drzewa są brunatne, nie wolno więc 
nuloAać innych, jak brunatne. Rzecz osobliwa! 
Chcecie więc nagle sztukę poddać empirji, ograni­
czyć ją do świata zmysłów, pilnować, by — broń 
Hoże — nie dobyła czegoś sama z sieb ie; by nie 
wnikała w ducha spraw, jeno małpowała jego maskę
—  słowem, by była naturalistką, checiaż obecnie 
tak zawzięcie gardłujecie przeciw naturalizmowi! 
A jednak prawdziwi artyści, nie prości przepisywa- 
cze konceptu natury, zawsze przerabiali na swój spo­
sób materjał zmysłowy. Dlaczegóż więc nie mógłby 
sobie ktoś pozwolić na czerwone drzewa V Tu nie 
idzie o to, jak drzewa wyglądają w rzeczywistości,
ale o liarinonję pomiędzy drzewami, a uczuciami 
artysty, która to herinonja może właśnie czerwonych 
drzew wymagać. Proszę popatrzeć na Rafaela, lub 
Lionarda (da Vinci): toż ruchy osób ujawniają się
u nich w  linjach, jakby ze snu dziwnego zapożyczo­
nych, a przyroda ani podobną jest do świata re­
alnego. Ho to, co zwiemy kompozycją, musi pozba­
wiać naturę jej rzeczywistej szorstkości, jeśli ma 
sprostać zadaniu. A jeśli wolno dobierać kształtów, 
których nie zna rzeczywistość, dlaczegóż nie miałoby 
być wolno nadawać przedmiotom także barw od­
miennych od rzeczywistych? Czyż barwy klasyków są 
zawsze zgodne z rzeczywistemi? A złoto Tycjana, a 
czerwone cienie Bolończyków?

Tylko naturalista może potępiać czerwone drze­
wa, bo on potępia wszelMe uduchowienie rzeczy. 
Nie uczyni jednak tego, kto artyście przyznaje 
prawo do przetwarzania rzeczy, do „komponowania." 
Dla niego czerwone drzewa nie są ani nowością, ani 
grzechem. Owszem odpowiadają ene zarówno istocie, 
jak zwyczajowi w sztuce.

Wolno więc malować czerwone drzewa. Lecz 
czy artystr obowiązany jest je malować, bo-ć zawsze je­
szcze, pomimu że dozwolone, mogłyby się one wydawać 
jedynie produktem kaprysu artystycznego. Czegóż 
chce ten, kto maluje czerwone drzewa ? Malować 
można nietylko dlatego, by należycie oddawać ze­
wnętrzną stronę rzeczy, nietylko aby z zewnętrznej 
formy wydobyć ukryte znaczenie ich istetne, lub też 
aby życie duchowe ujawnić w zmysłowych kształ­
tach, by dla uczuć stworzyć rzeczowe ekwiwalenty. 
Ale czerwone drzewa mają cel jeszcze in ny; tu feno­
mena duchowe przybierają formę zmysłową, która 
jest krzyczącą i która odrazu jako bezsensowna, dąży 
do wywołania gwałtownego protestn ze strony zmy­
słów. Strona duchowa z całą srogością oświadcza tu 
zmysłom, iż chce być inna, dodatniejsza od nich. 
Czerwone drzewa są symbolem dusz samotnych, auto­
kratycznych, sprzeczających się ze zmysłami, których 
ubóstwo i nędzotę jik  najjaskrawiej pragną przed­
stawić. Oto ujawnione przez nie uczucie, a ponieważ 
uczucie jest znowu ostatnim wyrazem sztuki, czer­
wone drzewa są nietylko dozwolone w sztuce, lecz 
nawet nakazane. Jestto szlachetna zemsta ducha na 
zmysłach i czyż można wyobrazić sobie zemstę do­
tkliwszą, poniżenie haniebniejsze nad te czerwone 
drzewa? Gdy kiedyś znów się pojednają dncli i 
zmysły, wejdzie sztuka w gmach, gdzie nie będzie 
już taka zemsta możliwą, guzie przedmioty i uczucia 
bratni złączy pocałunek. Wówczas zbyteczne będą 
czerwone drzewa, te pochodnie w dziedzińcu sztuki 
gorejące

KRONIKA,
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Tanio jak barszcz. Z Załoziec donoszą: Za- q ^  

łoźce położone są w okolicy błotnistej, wskutek czego toW  
nawidzają je często choroby epidemiczne. W roku ^  55 
ubiegłym mieliśmy cholerę, wskutek której zakazano pi 
odbywania jarmarków. Traciła na tem propinacja i S 5  
wpadła wskutek tego na następujący pomysł: do 
urzędów gminnych rozesłała odezwę z prośbą, aby 'A 
urzędy gminne zawiadomiły mieszkańców, że propi- ^  
nacja w Załoźcach sprzedaje piwo po bardzo taniej p 
cenie, be po 5 ’/a centa za litr już z opłatą akcy- 
zową. Rzeczywiseie, tanio jak barszcz!

W obłędzie. Córka zamieszkałych w Warsza- 
wie państwa Porwickich, cierpiąca na obłęd nieule- 
czalny, w tych dniach została przez brata odwieziona /  v 
do zamieszkałych pod Siemiatyczami dziadków. Na- 
zajutrz brat, spełniwszy posłannictwo, pożegnał się 
z chorą i siadł na bryczkę, celem powrotu do War­
szawy. W tej chwili w pokoju pane domu usły w 
szano huk palnej broni. To obłąkana, skorzystawszy 
z chwilowej samotności, wystrzałem z dubeltówki 
odebrała sobie życie. Panna P., licząca lat 19, za- fSj 
padła na umysł w roku zeszłym z powodu śmierci 
narzeczonego.

Rozkoszne miasto. Z Gollnow, z pobliża Szcze- ) j
cina, donoszą, iż każdy mieszkaniec miasta otrzymał 
w  tych dniach bezpłatnie dwa ?ągi drzewa jpałowego [  
i 6 .000 cegiełek torfu. Przyczyna w tem, iż Gollnow M M  
posiada tak wielkie łąki i lasy, dochód z tego źró- 
dła jest tak znaczny, że miasto nietylko uwolniło * .
swoich obywateli od podatku, ale nadto jest w  sta- j j r  
nie dawać im corocznie oznaczoną powyżej ilość 
opału na zimę.

Epilog sprawy. W swoim czasie wiele wrzawy 
narobiło w Szwajcarji aresztowanie lekarki, dra me- 
dycyny Farner, pod zarzutem wyłudzenia podstępem CD 
dziedzictwa od umierającej osoby. Aresztowania do- &  
konano na rozkaz sędziege z Zurychu, który działał 
w imieniu małoletniego j ‘ szkodowanego. Sąd przy- 
sięgłych pannę Farner od odpowiedzialności uwolnił. *
Przyjaciółka tedy panny Farner, dr. filozofji Meta 2
v. Salis, napisała gwałtowną broszurę, w której chło- 
stała niemiłosiernie sędziego za aresztowanie panny 
F. Rzecz przeszła do sąau, który skazał krewką a 
dzieinem władającą piórem niewiastę na 8 dni w ię­
zienia, 1 .000 fr. kary, 1 .500 fr. odszkodowania, ^
2 .000 fr. zwrotu kosztów procesu i 555 fr. drobniej- e t -
szych kosztów procesu. Panna Meta duma sobie teraz 3^
prawdopodobnie, iź uawymyślanie jednemu mężczyźnie 
wypadło jej za drogo..

Hgniski) zarazy. Wydawca gazety lekarskiej 
w K limicie pt. J in tish  Medical Journal wydał 
świeżo pracę u potrzebie uzdrowotnieinu Mekki, 
z której rokrocznie przynoszony bywa zarazek cliole- 
ryczny. Jak wiadomo, najgłówniejszą rolę przy roz 
noszeniu epidemji cholery odgrywa woda, niemni .j 0*3  
jednak przyczyną złego etanu sanitarnego Karawan 
mahometanskicli są najniekorzystniejsze warunki, 
w jakich karawany te odbywają pielgrzymki Prele- ; .
gent najsilniej uderzał na zwyczaj przewożenia na •
wielbłądach umarłych w Alekce. Dla zwalczenia piel- 
grzymek, zgubnie oddziaływających na stan sanitarny F M
t f n r n o .r  n m i i ib r n iu  1 rm w D A  11 f. fl7itr7Hnilł W ł\ aKuropy, projektuje mówca utworzenie w Kalkucie 
centralnego komitetu autycholerycznego z iiljami w ró­
żnych punktach terytorjum lndyj wschodnich, których ^  
ludność rokrocznie w wielkiej liczbie ginie od cholery. H  
Między innemi celem komitetu będzie stałe wyjedny- 
wanie u sułtana postanowień, mających na celu po- 
lepszenie warunków sanitarnych karawan, dążąeyeh jZjw 
do Mekki.

Jak różna narody sypiają? Europejczyk, lub M *  
Amerykanin spi uajiepLfcj, mając miękką poduszkę 
pod głową, Japończyk zaś kładzie się na rugóżce na . O  
zmmi, a pod głowę podkłada twardy, czworogrania- 
sty pieniek, bez kiórego nie uśnie. Chińczyk dba 
wielce o swoje łóżke, które bywa drewniane, bardzo • 
niskie i  częstokroć m isternie rzeźbione; za materac 
używa rogóżek. Mieszkańcy ziem północnych nie J T  
mogą spać, nie mając dostatecznego miejsca na ry- ( V  
ciągnięcie nóg, m eszzańcy zaś podzwrotnikowi kur­
czą się, jak małpy 1 spią w tej pozie doskonale. 
Anglik zawija się  w kilka Kołder 1 częstokroć w cza- _  ̂
sie ostrej zimy spi przy otwartem oknie: przeciw.de ^  
Rosjanin najchętniej spi w  bliskości pieca. Lapończyk ^  
włazi wraz z głową ao worka ze skóry i  spi w nim ■ 
wygodnie. Podobnież worka do snu używa mieszka- PT  
niec lndyj wschodnich, ale worek ten nie jest tak gg  
ciepły i ma za cel niedopuszczanie przystępu moski- 
tom. Anglik nie ma poduszk: z pierza, ale lubi 
siennik i materac wlosiany; Niem cy i Czesi lubią 
spać na pierzynie i pod pierzyną; podobnież i lud 
nasz. £3

Nowa wyprawa podbiegunowa. Payer, kaito- . 
graf, podróżnik, odkrywca Frunz Jostós-Land, na- 
stępnie malarz groźnych wydarzeń pod biegunem, 
organizuje nową wyprawę z celem badań podbiegu- ^  
nowych pod względem artystycznym za pomocą pę- ^  
dzla i aparatu fotograkcznego. Cały pian gotowy, 
termin 1896 roku, cała załoga wyłącznie z Austro- 
Węgier, malarze krajobrazów i zwierząt, fotografo- 
wie i przyrodnicy. Badacze podczas poszukiwań na i—sa 
lądzie w pośród lodów będą z okrętem połącseni y-P  
telefonem, którego druty sam., będą zakładać. Okręt 
będzie rozporządzać balonem uwięzionym. Podró­
żnicy, wyruszający na saniach, będą zabierać la- 
mioty, które będę opalane aikohokiU. Równooześme 
będą robione badania nieteorolingkzae . przyrodnicze 
oraz gromadzone zbiory. Pierwszym portem zimo­
wym będzie na Przylądku F.rankliaa fjord Franz 
Josef. Tam w idział już Payer na wyżynie zielonej 
pod bokiem złomów jkalistvch stada reniferów, 
które wcale przed ludźmi nie uciekały. 2 tąd mogą 
być używane szalupy i rowery Koszta wyprawy są 
już w połowie pokryte, ochotnicy pokryją resztę.
Payer, malarz „Zatoki śmierci", obrazów z wyprawy 
Franklina i t. p., ma obecnie lat 53. Przy pomocy 
nowych wynalazków liazy on na powodzenie; okręt 
może zimować w fjordzie, a szalupy i barki pa­
rowe wysyłać, uczestnicy mogą wracać, inni przyby­
wać, komunikacja z Europą, może być stale utrzy- 
mywąaa, P ię .n y  plan j dqitrze obmyślany.
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Gall: a) „Albośmy to jacy tacy'', b) „Dziś", ('ma­
zur), c) „Matuś moja, matuś“ , odśpiewa chór towa­
rzystwa śpiewackiego „Echo"; 7. po raz pierwszy
„Wigilja św. Andrzeja", obraz sceniczny ze śpie­
wami i tańcami w 1 akcie przez Franciszka Do­
minika.

I  to właśnie, w połączjnitt z wybofną grą na­
szych artystów, ratowało trochę sytuację.

Z pomiędzy tych ostatnich przed innymi 
zasługują na wymienienie pp. Ruszkowski i Feld­
man, którzy stworzyli dwa świetne typy : pier­
wszy agitatora Wrzeszczowicza, drugi przed­
miejskiego szewca Łatackiego. Panią majstro­
wą przedmiejską, jakby  wyciętą z fotografji, 
była pani Gostyńska, m ilutką jej córeczką 
panna Czaplińska. — Pan Jaworski przed­
stawił bardzo starannie fabrykanta Trybalskiego. 
Inni artyści w mniejszych rolach robili co mogli 
i spełnili swe zadanie bez zarzutu. Doskenałą 
charakteryzacją odznaczał się p. Gasiński.

T eatr był pełny. X.

Bosjoiarstwo* przemysł i hande.
Budowa kolei lokalnej z Jaworzna do Piły.

Temi dniami wniesiono do w ydziału krajowego ob­
szerny memorjał, w którym strona interesowana, po­
siadająca koncesję m inisteralną na budowę normalno­
torowej kolei lokalnej z Jaworzna do P iły , zobowią­
zuje się do przedłożenia wydziałowi kraj. projektu 
tej linji, kosztorysu itd. do 22. bm. Następnie umo 
tywowawszy szeroko znaczenie ekonomiczne rzeczonej 
odnogi kolejowej, która łączyłaby się z projektowaną 
koleją lokalną T r z e b i n i  a-S k a w c e ,  kończy ów 
memorjał prośbą, iżby wydział kraj. przedłożył sej­
mowi wniosek o zaliczenie w mowie będącej lin ji 
J a w o r  z n o-P i ł  a do rzę iu  tycli kolei, które p r z y  
w s p ó ł u d z i a l e  k r a j u  mają w tym roku przyjść 
do skutku.

N A D E S Ł A N E .........
Objąwszy z dniem i. stycznia i dę 

we własny zarząd

(„ W yboiy do rady miejskiej“ komedja w 4 aktach
Karlweisa, tłum aczył A d o lf Kicssman.)

Na afiszu teatralnym  obok powyższego dość 
długiego tytułu, czytamy wiele mówiący dopisek: 
„G rana we W iedniu z wielkiem powodzeniem". 
Gdyby rzeczywiście przedstawiona wczoraj na 
naszej scenie premiera miała świadczyć o smaku 
artystycznym NA ideńczyków, to, zaprawdę, mie­
szkańcy wesołej naddunajskiej stolicy bardzo 
niewybredne mają wymagania. Rzecz, nazwana 
przez autora, czy może przez tłumacza tylko, 
„komedją", jest właściwie pospolitą farsą, a ra ­
czej tem, co w języku teatralnym  nazywają u nas 
„bombą".

Autor miał prawdopodobnie zamiar, uapisać 
w formie scenicznej satyrę na wybory. Temat 
n jjednokrotnie już wyzyskany, mógłby jednak­
że przy stosownem opracowaniu posłużyć je­
szcze niejednemu autorowi za tło do wy­
bornej farsy, a nawet poważnej komedji. Ale 
to, co dzięki tłumaczeniu pana Kiczmana 
ujrzeliśmy wczoraj na naszej scenie, jest po pro­
stu zlepkiem rozmaitych, prawie zupełnie ze 
sobą nie powiązanych scen, które wprawdzie 
zdolne są — dzięki kilku niezłym dowcipom i 
bardzo dobrej grze artystów — wywołać chwi­
lowo wesołość w auditorjum, lecz wzięte jako 
całość, sprawiają wrażenie łataniny nieudolnej, 
miejscami nawet niesmacznej.

F abu ła  „Wyborów do rady  miejskiej" — w 
niemieckiem nazywa się to „Der klcine M unnu 
f— da się opowiedzieć w kilku słowach. Bogaty 
ab ry k an t, Trybalsk , pragnie koniecznie man­
datu do rady miejskiej. D la tego celu zdolny 
jest do wszelkich poświęceń i poniżeń nawet, 
szafuje dokoła obiecankami, których naturalnie 
nie myśli dotrzymać, wyborcom-przedmieszcza- 
nom pozwala z domu swego zrobić gospodę itp. 
Foinformowany myluie, że został wybranym, 
zmienia się w jednej chwili, wyborcom swoim 
prawi impertynencje, okazuje pogardę i wreszcie 
wyrzuca ich za drzwi. Powija mu się jednak 
noga — wybory zostają unieważnione, Trybalski 
wpada w rozpacz, przedmieszczanie oświadczają, 
że postawią swego kandydata.

To wszystko zapełnia trzy akty.
W  czwartym i ostatnim wszystkie osoby z 

komedji — a jest ich sporo — schodzą się na 
scenie, przedstawiającej izbę szynkowną, obok 
której odbywa się przedwyborcze zgromadzenie. 
W szyscy piją piwo, panny dla zabicia czasu 
ściskają i wycałownją coram publico swych uko­
chanych, a tymczasem przez środkowe drzwi 
wypadają jak  z procy wyrzuceni z sali wybor­
czej kandydaei, najpierw Trybalski, a potem 
główny jego przeciwnik, dawny filtr, przedmie- 
szczanin szewc, Łatacki'. Obaj skutkiem tego 
rezygnują i godzą się, a jako główny kandydat 
wypływa nagle na barkach wyborców płatny 
agitator, eks kelner Wrzeszczowicz. Na tem tle 
rozwija się romans dwóch par Num i Pompiliuszów, 
które na końcu ku ogólnemu zadowoleniu, a zi 
przyzwoleniem powołanych do tego osobników 
podają sobie ręce do wspólnej przez życie wę­
drówki.

F arsę tę zlokalizował p. Kiczman i przy­
znać należy, że wywiązał się ze swego zadania 
bardzo dobrze; niektóre osoby są jakby  żywcem 
wzięte z naszego bruku, gwara przedmiejska 
podchwycona doskonale, a kilka dowcipów czy 
sto lwowskich są najlepszymi w całej sztuce.

TEATR H r. SKARBKA.
i starał się u rządów u  a  1 4  :

niemieckiego ; wło- Na dochód Towarzystwa „Szkoły ludowej"
>, żeb y  A nglja  i R o- z uprzejmym wapótudziałłm panny Radkiewiczównej, Tow.
ądania, w  k w estii ar- śpiewaokiego „Eeho" oraz art sceny Iwewskiej i orki# itry

J teatralnej.
I. Uwertura z opery Henryka Jareckiego „JADWIGA" 

a stacji telegraficznej od«g''» orkiestra.

:splozja dynamitowa. K  J l  W  A
Ja  z ludźm i jednako- komedja w 1 akcie ks Adama Czartoryskiego.

III. „W STARYM PIECU" polonez Miinchheimera Qd-
aerał-gubernator war- śpi®wa z towarzyszeniem orkiestry chór Towarzystwa

śpiewaekiege „Echo", 
wraz z żoną i córka IV. Śpiew soL wy panny Radkiewiczównej.
Pzowej Fryderykowej.  ̂ V Po raz pierwszy:
18. bm. wieczorem. Zjazd koleżeński

i. Ministerstwo komu- komedja-w 1. akcie Zygmunta Przybylskiego
OSOBY*

przeglądaaiem wszy- Tadeusz Kozłowski obywatel ziem . Jaworski
’ch z zagranicznemi £ad H jeE0 córki ■ Polk-owskaieresu / •  . Kwiecińska

____________ Zdzisław Miernieki, mąż Terery . Trapszo

Jako dobrą i pewną lokację kapitałów M
rAl polecamy następujące papiery: K

4%  L’sty galic. Tow. kred. ziemsk., 4 1/a Listy galic. Banku [S  
rAj krajowego, 4 °/? Listy koron, galic. Banku krajów., 4 7 a*/o Listy Ok 
ASA galic. Banku hipotecznego, 5°/0 Listy galic. Banku hipotecznego }S 
wj premiowane, 5%  Listy galic. Banku hipotecznego bez premji, »  
m? 4°/0 Pożyczkę krajową koronową, 4%  Pożyczkę propinac. galic., y? 
K które to papiery, jakoteż i wszelkie renty austrjackle i węgierskie n  
Hi kupujemy i sprzedajemy po cenach najkorzystniejszych j*

1 August Echellenberg i Syn B
f ]  D O M  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M IA N Y  H
' j  we Lwowie, ulica Karola Ludwika liczba 1. H
li BY** Bok eałoienia 1853. " W  1021 1—? W

— Gdyby ttrament wiedział, ilu nim ludzi oczeraiono. toby sie ze wstydu 
zaczerwienił.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W  Teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w poniedziałek przedstawienie składane na do­
chód Tow3rzyst./a „szkoły ludowej" z uprzejmym 
współudziałem panny Radkiewiczównej, towarzystwa
śpiewackiego „Echo", oraz artystów sceny lwowskiej 
i orkiestry teatralnej; 1. Uwertura z opery HeBryka 
Jareckiego „Jadwiga", odegra orkiestra; 2. „Kawa", 
komedja w 1 akcie ks. Adama Czartoryskiego;
3. „W starym piecu",’ polonez Miinchheimera, od­
śpiewa z towarzyszeniem orkiestry chór towarzystwa 
śpiewackiego „Echo" ; 4. Śpiew solowj panny Rad- 
kiewi«zównej; 5. po raz pierwszy „Zjazd koleżeński", 
komedja w 1 akcie Zygmunta Przybylskiego; 6 .

H T M P Ą C Z K I ^
K o n f P u r y  słoik 50 ot. Wyśmienity 
wydatny i bezwonny Smalec 1 klar. 
62 ot. Słonina 1 klgr. 62 ot. grubi 

śliozna tylko w handlu

Leonarda Soleckiego
we Lwowie, ulica Batorego liczba 2.

Kzktce maskaradewe.
„Panie — rzeoze maska jedna,

Gdy po cąbrze przyszły w*ty — 
Podaj rami  ̂ mi eoryohlęj 

I odprowadź do karety."
„Do karety? Ależ owszemI 

Gdzież kareta pani stoi?*
„Go, do mc-jBj? Miły pauie,

O karecie mówię twojej..."
„Panie — rzeoze i aska druga 

Z pełnij werwy jnnakierją — 
Powiedz mi oo niezwykłego,

'ly intrygę zaeząó serjo."
„NiezwyT >gQ? Zaraz po* Pm,

0  maseczko dobrotliwa:
Gareon, daj dwa bitereziity

1 butelkę podaj piwa..."
„Ksiąłę panie 1 — pyta maska

Hiszoańskiego granda w todze — 
Rysy twoje są ml znano,

Gzy po złudzień idę drodze?
„Pani — odparł grand Hiszpanji — 

Wiem, źf. wygląd mam zdradziecki 
Poznaó łatwo mnio, bo jestem 

Taksatorem na Gródeckiej. .“

w 6 c h  u c z u ł  poszukuje cukiernia 
Piotrowskiego. Gródecka 75.O o m le s le m ia  r o z m a it e  jQ

po !*/» centa od wyrazu. •—
u c h a r z ,  kawaler posztikuje odpo­

wiedniej pogHdy w d-mu prywatnym 
zaraz A. S. w Tarnowie, ul. Szpitalna 4*.M ę i k l e  e z e p y  ł  b a r a a y  do

a p r ie d tn ia  tan ie . F re d ry  5 ,1 . p ią tro .

K l l k a i e t  M t u k  J M io n ó w  do
apriedtnia. Wiadomoód u zarządu 

dóbr w Ohladowie, pooita w miej sen.

KOSZULE frakowe
najmodiiejsze

oraz
R ę k a w i c s k l  1 K r a w a t k i

bHilowe
tylko

W  M AGAZYNIE
„A’ LA VILLE DE PARIS"

Lwów, plac Halicki 2.

NA30ŻENST(V0 ŻAŁOBNE
za spekój duszy ó. p.

Marii z Wszelaczyńsiich Listo* stiflj
zostanie odprawienem

w kościele 00. Bernardynów
dnia 15. 8tyeznia b. r.

jako w drugą rocznicę śmierci
o godziBie 9. rano.

7 d o ln łg *  ajenta de zbierania 
Li ogłoszeń poszukuje birdso rozpo­
wszechnione wydawaist »o. Zgłoszenia 
fylko pisemne. Lwów, poste restante 
Z. Z. nr. 100.

Ue c n i a  pcizn^nie pracownia introli­
gatorska Kazimierza Legeżyńskiego 

Batorego 30, we Lwowie. RutyaewaneKO p o m « c n t k s
handlu bławatnego potrzebuje Chrze­

ścijański tani Bazar w Krakowie.
DRZEWO OPAŁOWE1 / w i a t y  do kościołów, salotów, bu- 

IV kiety kotylionowe poleoa pracownia 
kwi łów Amalji Sawaszkiewicz, ul Eo- 
ralnieka 1. 8.

zdrowe i suche łupane:
4rj metrowy eąg bukowego . . zł. 1U50
„ „ „ giabowi go . .„  14 50
„ „ „ brzozowego .„  l i -50
„ „ „ okrąglaków t - ard. 11‘50

p,ulecą i zamówienia na takowe przyj­
muje, handel nasion J a n a  S t a c h ł e -  
w lc z a ,  we Lwowie, pl. Marjaoki 1. U .

A i e s z k a a l a  i  b h ie p y
po 1  cencie od wyrazu. W skazówki

D O B R E G O  T O N URatlera młodego c z y s t e j  r a s y  
i  obciętemi uszami i ogonem chciał 

bym n»byd. Wiadomośd w Administracji 
„Dziennika Polskiego".

wa frontowe umeblowane pokoje ul 
Teatralna 1. 5. l 1 kaszel, j.koteż wszelkie kataralne przy 

padłoś-d tchawicy, krtani, płuc, a dalej 
trudnodci oddechowe, wąskeśd 
piersi, ai .ma,xatlegmlenłe,ka- 
ssrel silny 1 koklusz, łaskota­
n i e  w gardle, początek tuber&u- 
losy usuw* się szybko 1 najlepiej za 
pomocą od 1-it wielu jeuynie uznanego 
środka, sporządzonego podług leuarskioh 
przopbów i zalecanego przez lekarzy: 
Sw. Jerzego herbaty w pakietaen 
po 50 et., i Św. Jerzego pro sku 
hatar luego w pudełkach po 50 et. 
wraz z lekarskim przepisem użycia. Sku­
tek widomy już po kilku dniach. Maej 
niż dwu pakietów nie wysyła się. Prz,r 
przesyłkach pocztą o 20 et. wie ej“ za opa 
kowanie i list frachtowy; wszelkie zamó­
wienia należy adresować wprost do ap­
t e k i  pod świętym Jerzym we 
Wtcdnin, V/, Wlmmergasse SS.

Główny skład dla Galioji w apiree 
P iotra  M ikolattcha, we Lwowie.

Uprasza się o poprzedn e nad ełauie 
pieniądz-/ przikaz^ui 6‘-3 1—7

czyli
Sztuka życia towarzyskiego

NIEZBĘDNY FORADNIR 
a.la młod.jyoła. P a n ie n e k

(rzeeie wy anie pow ększone 
WYSZŁO Z DRUKU 

i bejmnje :
Wskazówki co do własuej osoby 
Zachowanie się w dno długich 
Robienie znajomośai 
Zebrania towarzyskie 
Uroczyste okresy życia 
T-warzyskie zabawy 
Zachowanie się pr/.y stole 
Pijanie listów
J .k  s!ę stad miłą w towarzystwie 

i w domu i t. p.
G e n u  6 0  c l i

Po przesłauiu przekazem poczt 6 6  ct. 
uskutecznia gie przesyłkę franco.

Drukarnia narodowa W. Manier kiego
Lwów, ulica hopernika i. 7

p koi Szopena 5, obok Braję- 
ronski- 21St r o i c i e l  f e r te p im n A w  fachowo 

nzdoluiony przyjmuje wszelkie repe­
racje i strojenia fortepianów. Ła-kawc 
zamówienia nprasza sie n_ isełaó do 
księgarni i składu n u t  iYuych pp. Jaku­
bowskiego i Zadnrowieza.

6 pokoi (w tyek 4 ruże frontowe) 
i  kuchnią przy ulicy Miokiewi-za Ii. 

1. piątro od 1. lutego do w,na;ęj a.
'J&yuu*-s- • i- -

NAJDELIKATNIEJSZE

SŁYSZELIŚMY ŻE : Pewien właściciel domuwnaszem mieście, na zasadzie, 
że p:z»d jego tomem zo-tał postawiony słup igłoszentowy, podwyższył swjiiii 
lekaterom komorna. 87. Boulevardde 8traabourg, 87

P AR IS
Mydło Ixora nietylko sig zaleca 

wykwintnym i trwałym zapachem 
ale nadto posiada szczęśliwg wła­
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powłokę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie.

M » i l a r d a  w  A r l łn » » » c l>
ŚRODEK DOGODNY, P W N V , SILNIE ODPRt SADZAJĄCY NA ZEWNĄTRZ 

NIEZBĘDNY W  KADŹDYM DOMU 
Dla uniknienia fałszerstw wymagać własnoręczny podpis f tm  | j
koloru czerwonegc na każdem pudełku i na arkuszach. • /

Z n a j d u j e  się we w sz y s tk ic h  a p teka ch .  J
skład glt-ny : W l*-rvłw. ł l  A ,on u c — -Ł ——^

I j W Ó W  
ulica Karola Ludwika

l ic z b a  1 .

U J t U U O i ^Błótuaiza sto lniane, !stoio^4 au
i wszelką gotową Bieliznę, Pcńaoehy, skarpetki polees

::AV.v;o

f lr iłn ilr  tn n ln tn in n  i®8* ardzo dobrym środkiem do mycia twarzy i rąk 
m  VNjK I lin li11 li W V Dsoby, posiadające skórę delikatną i zdolną do 

j u z u  m u iu iu n j  łuszozenia, pęki’iia i czerwienienie jak również 
do wytwarzania pryszczy, liszai i wągrów, mogą używać grysika toaleto­
wego z bardzo dobrym skutkiem jako środka łagodnego i znakomicie 

oczyszczającego skórę 25 ct.
Lmiów, sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11 

Kraków, Sukiennice 1. 20. — Czerniowce, Rynek 1. 2.

Z Drakami .Dziennika Polskiego", pod zarządem Franciszka KattneraPapier z fabryki czerlańskiejOdpowiodziainy za redakcję Adam Krajewski.Wydawca; Józef Laskownicki


